Tychy.pl: Jak zaczęła się Wasza przygoda z tańcem irlandzkim?

Dorota: Najpierw była muzyka irlandzka – to właśnie przez nią zakochałam się w tańcu. Urzekła mnie jej porywająca żywiołowość i różnorodność. O tym, że zaczęłam uczyć się tańca irlandzkiego zdecydował przypadek – z okna tramwaju zobaczyłam ogłoszenie, że w Domu Kultury w Warszawie trwa właśnie nabór do grupy początkującej i tak się zaczęło. Decydując się na kurs, nie wiedziałam nawet, na co się porywam. Potem wszystko potoczyło się zupełnie niespodziewanie...

Michał: Z kolei dla mnie wszystko zaczęło się od momentu, kiedy obejrzałem w telewizji przedstawienie taneczne „Lord of the dance”. Pomyślałem wtedy, że fajnie byłoby się czymś takim zająć, ale wtedy to było tylko w sferze marzeń i nie dawałem sobie większych szans na ich realizację. W momencie, gdy zainteresowałem się muzyką irlandzką – jej dynamiką i klimatem – w Katowicach tworzyła się właśnie nowa grupa taneczna. Dałem się namówić koleżance na pierwszą lekcję... i tak już zostało.

Tychy.pl: Jak to się stało, że tańczycie razem? Jesteście jedyną taką parą w Polsce...

Michał: Pierwszy raz spotkaliśmy się w czasie majówki irlandzkiej w Katowicach w 2004 roku. Od tego czasu widywaliśmy się od czasu do czasu na wspólnych warsztatach.

Dorota: Któregoś razu spotkaliśmy się w Katowicach na koncercie na żywo i naprawdę świetnie bawiliśmy się, razem tańcząc pod sceną. Wymienialiśmy się solówkami, jak doświadczony duet. Poczułam, że „zagrało” między nami i że w jakiś naturalny sposób pasujemy do siebie. Bardzo podobaliśmy się też wtedy publiczności. Pomysł stworzenia duetu przyszedł bardzo spontanicznie. Mogę powiedzieć, że było to olśnienie...;)

Okazało się, że forma duetu ma mnóstwo zalet. Łączy w sobie plusy pracy solowej – dającej maksymalnie dużo przestrzeni do realizowania swoich pomysłów artystycznych – z rozwijającym i motywującym poczuciem przynależenia do grupy, tworzenia czegoś wspólnie, inspirowania siebie nawzajem, współdziałania, synergii.

Taniec irlandzki w Polsce jest domeną zazwyczaj dużych grup. Koncentrują się zwykle na stosunkowo prostych krokach i układach, których efekt opiera się głównie na tym, ze dużo osób robi jednocześnie to samo. Duet nie stawia nam takich ograniczeń. We dwójkę możemy być równie widowiskowi dzięki temu, że pokazujemy naprawdę trudne choreografie oraz poprzez bezpośredni kontakt z widownią i emocjami, które są między nami.

Tychy.pl: A jak wygląda Wasza działalność? Koncertujecie w Polsce i na świecie?

Michał: Dajemy sporo pokazów – ostatnio np. spełniło się jedno z naszych małych marzeń i zatańczyliśmy w Fabryce Trzciny w Warszawie. Dorotka prowadzi dużo warsztatów na zamówienie...  

Dorota: ... i regularnie jeździmy za granicę na zawody…

Michał: W zawodach jednak startujemy zawsze indywidualnie. Z jednej strony dlatego, że należymy do innych szkół, z drugiej, przede wszystkim dlatego, że taka jest tradycja w Irlandii, gdzie zawody to przede wszystkim popisy solistów.

Tychy.pl: A jak wyglądają warunki do nauki w Polsce?

Dorota: W Polsce jest coraz więcej miejsc, gdzie można uczyć się tańca. Osobiście jednak zachęcamy do uczenia się bezpośrednio od irlandzkich nauczycieli, bo przede wszystkim liczy się kontakt z kulturą, możliwość obcowania z naprawdę dobrymi tancerzami i doświadczenie, czyli to wszystko, czego polskim nauczycielom – choćby z racji tego, że taniec irlandzki w Polsce jest wciąż bardzo młodą dyscypliną – ciągle jeszcze brakuje.

Michał: Taniec irlandzki zawitał do Polski zaledwie jakieś 13 lat temu. Na początku naprawdę trudno było o jakąś rzetelną wiedzę i umiejętności. 

Dorota: Wszystko było bardziej „wariacją na temat”, a taniec rozwijał się wyłącznie w ramach trzech głównych ośrodków, którymi były: Warszawa, Kraków i Gdańsk. Teraz tańca irlandzkiego można się uczyć praktycznie we wszystkich większych miastach.

Tychy.pl: A Wy uczycie tańca?

Michał: Dorotka często uczy. Jest regularnie proszona o prowadzenie warsztatów i opracowywanie irlandzkich choreografii. Ja ostatnio rzadko udzielam się jako nauczyciel, ale w najbliższym czasie planuję zorganizować warsztaty w Tychach.

Dorota: Był czas, że oboje prowadziliśmy regularne, stacjonarne kursy. Michał uczył stepu w Katowicach, a ja miałam swoje grupy w Warszawie i Żorach. Brakuje mi tego, ale nie dałam rady pogodzić takiego „artystycznego” trybu życia, pełnego nagłych wyjazdów, z regularną pracą. Zamiast tego aktualnie prowadzę warsztaty na zamówienie i kursy weekendowe.

Tychy.pl: A jak Polacy reagują na ten taniec? Podoba się?

Dorota: Podoba się dziko.

Michał: Dziko się podoba, ale odbiór jest inny od reakcji Irlandczyków.

Dorota: Ludzi nieustannie fascynuje to, że można tańczyć samymi nogami i że może to być tak widowiskowe, podczas gdy ręce są trzymane nieruchomo wzdłuż ciała. Wydaje im się to strasznie trudne, wręcz niemożliwe.

Tychy.pl: Gdzie zatem uczycie się tej fascynującej sztuki?

Michał: Ja uczę się u wspaniałej nauczycielki Anne-Marie Cunningham – Irlandki, która zamieszkała w Austrii i w Salzburgu ma swoją szkołę tańca. 

Dorota: Ja się uczę w Monachium pod okiem Shane'a McAvinchey – również rodowitego Irlandczyka. Przez ponad rok uczyłam się w też Paryżu, zdecydowałam się jednak na transfer do szkoły, która byłaby bliżej Polski. Dzięki tej zmianie też trafiliśmy z Michałem do jednego „obozu”. Nasi nauczyciele przyjaźnią się i mimo że należymy do różnych szkół, jesteśmy jakby w jednej grupie i możemy np. razem wyjeżdżać na obozy treningowe.

Tychy.pl: A myślicie o założeniu własnej szkoły?

Dorota: Myślę, że pocieszymy się jeszcze trochę tańcem...

Michał: Będąc nauczycielem, nie można brać udziału w zawodach i mając własną szkołę tańca, nie ma też możliwości występowania w przedstawieniach tanecznych. 

Dorota: To jest prosta reguła, która pilnuje, by nauczyciele nie rywalizowali na jednej scenie z własnymi uczniami, bo to rodzi podejrzenie, że mogą nieuczciwie uczyć.

Tychy.pl: A jakie są Wasze plany na przyszłość?

Michał: Przede wszystkim chcę zdać maturę ;)

Poza tym dostałem awans do Mistrzostw Świata. To ogromne wyróżnienie dla tancerza, wielki prestiż, ale też niewyobrażalna presja. Coś, o czym myślę non stop! Już 6 kwietnia zatańczę w Glasgow na jednej scenie z najlepszymi tancerzami z całego świata, jako pierwszy w historii Polak. Muszę dać z siebie wszystko...

A jeszcze później... chciałbym cały czas rozwijać się w tańcu. Mam nadzieję związać z nim życie.

Dorota: Właśnie tu różnimy się z Michałem – on bardziej myśli o tańcu zawodowo, to ciągle są odległe plany, ale jednak sukcesywnie, cegiełka po cegiełce, zbliża się do ich realizacji, żeby w przyszłości tańczyć na największych scenach, a za jakiś czas założyć własną szkołę. Dla mnie taniec irlandzki, to nieustająca przygoda. Daje mi tyle satysfakcji, że nie umiałabym się z nim teraz rozstać, ale jednocześnie nie chcę swojej przyszłości wiązać tylko z tańcem. Jestem psychologiem i to chciałabym najbardziej rozwijać. Interesuje mnie praca trenera psychologicznego. Coraz częściej też myślę o psychologii sportu. 

Michał: Nasze połączenie jest dosyć specyficzne, mamy różne priorytety w tańcu, inne rzeczy nas motywują do pracy, co innego daje nam inspirację, aczkolwiek razem się „nakręcamy” i to działa.

Dorota: Ja uwielbiam duże projekty – dobieram muzykę, planuję kostiumy, ogólny kształt i charakter choreografii, zajmuję się też w dużej mierze promocją. Michał jest szefem jeśli chodzi o step! Jest autorem większości naszych układów, w których jest step. Poza tym precyzyjnie wykańcza moje pomysły, pilnuje też irlandzkiej techniki i stylu.

Tychy.pl: Czyli można powiedzieć duet idealny... Dziękuję za rozmowę. 

